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. matki, nię miała innćy przyiaciołki; a 
: miłość ićy; dla matki równala się ubó- 


stwianiu.  Sefelia.młoda i piękna ieszcze; 
zdawała się ićy żywym obrazem tych 
aniołów których wystawiała sobie iako 
dnchów opiekuńczych dzieci i serc czy- 
stych, Jóy oyciec sprawił na nićy po- 
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w Niedzielę dnia 9. Grudnia 1821. 


ważnieyszć wrażenie, widziała w nim 

iednego z tych dawnych rycerzy, których 

ńadzwyczayne przygody nieraz ićy ma- 

tka ópowiadała, iego bogaty ubiór, blask 

broni, zapał z iakim opisywał chwale- 

bne swoie przygody, gdy na chwilę 
mówił do żony icórki, zapalały mło— 
dą wyobraźnię Ludwiki, a przywią— 

zanie do rodziców nadawało ićy cha~ 
rakterowi coś tkliwego i namiętnego, 

i zaymuiącóm czyniło ićy każdą nawet 
naymnieyszą czynność. 

Woyna w r. 1806 znowu powołała 
walecznych pod chorągwie. Gdy ode— 
brał rozkaz wyiazdu, iakieś przeczucie, 
mimowolną trwogą napełniło duszę wo— 
iownika. Sefelia témże samém uczuciem 
przeięta, nie mogła ukryć swoiego smu- 
tku. Jak druga Pantea, czyniła przy— 
gotowania do podróży męża, z troskliwo= : 
ścią uprzedzaiącą wszelkie potrzeby, i w 
tym celu wyczerpała swoie zasiłki. Mąż 
widząc ićy taiemną boleść, chciał iey 
oszczędzić smutnego rozstania; uzbroit 
się w odwagę, a przyśpieszaiąc chwilę 
odjazdu, umyślif opuścić swoię cichą 
zagrodę bez bez wiedzy Żony i córki — 


'Jednćy nocy wstal z wolna, po raz osia— 


t 


ma 


tni przyłożył usta swoie do ust Żony, ` 


zatrzymał się po łóżkiem gdzie spo- 
'czywała iego córka, a przypatruiąc się 
przez chwilę śpiącemu dziecięcia: Niech 
cię Bóg błogosławi, rzekł cichym gło- 
sem, obyś żyła szczęśliwą, enotliwą i po- 
cieszala matkę!... Wyrzekł te słowa 
gleboko wzruszony , otworzył drzwi, a 
z sercem rozdartćm miłością i Zalem, 


. opuścił te swobodne schronienie, gdzie 


spędził tyle dni szczęśliwych i gdzie to 
wszystko co ma Ao wat ógo bylo, 20- 
stawił. 

Woyna ta zaczęła się ste pomyśl-- 
nie i nieraz Sefelia cieszyła się nadzieią, 
Że może wkrótce uyrzy swego małżonka 
wracaiącego iako zwycięzca. Za znako- 
mite usługi otrzymał na placu bitwy 
krzyż ZASZĘZYLGY, którego; szlachetnem 
przeznączóniem iest aoaaa da, wale- 
czność i cnotę, a szczęśliwa Sefelia łu- 
dziła się naystodszemi marzeniami. 

Jjecz woyna przeniosła się do Polski, 
a w miarę iak. zbliżało się woysko ku pół- 
nocy, częste potyczki następowały, a li- 
sty Abla były coraz rzadsze. Bulletyn, 
armii, wspominaiąc nieraz o iego pułku 
io nim samym, pocieszał Sefolię i Lu- 
dwikę, która podzielała obawę matki; 
lecz, wkrótce listy zupełnie ustały, a bul- 
letyny iuż nie wspominały o tém nay- 
droższeną dła nich nazwisku, którego z 
takićm szukały usiłowaniem. 

Żona Abla nie odi bieraiąc żądnych wia- 
domości, zgłosiła się i do Pałkownika 
pułku Abla i do Szefa sztabu, nakoniec 
do Ministra woyny; trzy miesiące uply- 
nęly w nąyokropnieyszey niepewności, 
nareście biedna Setelia dowiedziała się 
o swoiećm nieszczęściu, Rada administras 
gyyna putku Abla, doniosła, że mąż igy ` 
znikł na drugi dzień po nocnéy bitwie 
- pod. Qzernowem 6 Grudnia, że dowodził 


Że się dostał w niewolę. 
OM z 


dych i niewinnych, 


 zniebiós zesłanćm, 
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swóim szwadronem w dzień walki, lecz 
Że nie znaleziono iego ciała na polu bitwy. 

W pośród rozpacży, którą ta okropna 
wiadomość przejąła serce czułey żony i 
córki, promyk nadziei zaiaśniał w oczach 
Ladwiki i udzieliła icy matce, ażeby ićy 
dodadź odwagi. Mówiono, 
ca walczył w potyczce, i że potem 
znikł, lecz nie znaleziono iego ciała 
na poboiowisku między umarłtemi, mógł 
się zabłąkać ścigaiąc nieprzyiaciół, i mo- 
Ta myśl Lu- 
wyrażona z tym ogniem ży- 
wey wyobrażni , którey uroku nic ie- 
szcze nie zdarło, ożywiala biedną matkę, 
tak miło, kiedy nas pocieszaią ci których 
kochamy, a slowa nadziei w ustach mlo- 


nami, że się niekiedy wydaią objawieniem 
Sefelia łzy roniąc 
przyciskała córkę do łona, w marzeniach 


które iéy podawało przywiązanie Tiudwi-== 


ki, szukała ulgi trawiącym ią cierpie- 
niom. Lecz ta nadzieia krótko trwała i 
iak gdyby los zawistny niechciał ani na 
chwilę zostawić nieszczęśliwey Żonie sla= 


bego iey promyka, w kilka dni po ode- 


braniu tey wiadomości, list przyiaciela 


iey „męża potwierdził tę okropną wiado* 


Mość. 
Maior C.... do którego pisała Sefelia 


chcąc się dowiedzieć o losie swego mę- 
ża, doniósł iey, że w nocy w czasie bitwy, 
stoczonćy przy świetle xiężyca, dowódca 
ścigąjąc nieprzyjaciół, posunął się za nie- 
przyjacielem, koń iego ciężko raniony 
upadł pod nim, w chwili gdy miał przesko- 
czyć rów pełen wody; gwałtowne ude- 
rzenie pozbawiło go przytomności, i do- 
piero w kilka godzin 'odzyskawszy zmiy- 


sły wydobył się ztey zmarzłey wody, 


w tenczas z trudnością powlókł się donay= 
bliższego stanowiska, a tam przybywszy, 


` 


że dowódz= ` 


taką moc maią nad 


© 
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nieszczęśliwy Abel, pozbawiony sił, 
wydał ostatnie tchnienie na rękach te- 
go, który iego wdowie tych smutnych 
szczegółów udziela. 

Ten list zniszczył, wszelkie nadzieie 
w duszy Sefelii i ićy córki, obie nie mo- 
gły iuż wątpić o swoićm nieszczęściu. 

Smierć dowódzcy nie była ostatnim 
ciosem, który ugodził iego rodzinę; nie- 
urodzay pozbawił ią całorocznego docho- 
du, który był iedynym ich zasiłkiem. Wi- 
„dząc grożący ićy niedostatek, Sefelia o- 
cknęła się ze stanu oboiętności w który 
ią wtrącila iey strata. Obca w tem kra- 
iu, prowadząc zawsze życie samotne, nie 
miała nikogo ktoby ićy mógł dać pomoc, 
rodzina ićy męża posiadała dawnićy - ty- 
tuly i znaczny maiątek, rewolucya zni- 
szczyła iedno i drugie. Sefelia ze stro- 
ny męża nie miała innych krewnych prócz 
stryia wbardzo podeszłym wieku, który 
rozgniewany, Że synowiec iego zerwał 
przez niego ułożone małżeństwo, i że się 
ożenił z cudzoziemką bez imienia, a na- 
dewszystko beż maiątku, oświadczył, gdy 
mu Abel doniósł o swoim ożen ieniu się, 


Że umieścił na procent ze stratą kapitału, 


cały swóy maiątek, i że nie chce ni- 
| gdy widzieć swego synowca, ani też 20- 
ny którą zaślubił. w brew iego woli. 
| Stary Hrabia M..... mieszkał w Paryżu. 
Sefelia doniosła mu o swoićy stracie, lecz o- 
debrała zimną i dumna odpowiedź. Ñu- 
bo na tém Żadnych nadziei nie zakla- 
dała, iednakże 
dowód ślepóy i zastarzałey nienawiści; 
Żadnego iuż więcey kroku nie zrobiła 
żeby go przebłagać, lecz zaczęła się sta“ 
rać o pensyą, do którey miała prawo ia- 
ko wdowa po poległym woyskowym; u- 
dała się więc z swoią prośbą do ministra 
woyny. 
. Na ostatnią wyprawę męża, zaciągnęła 


mocno ią zmartwił ten: 


dlugi, nieurodzay peń.nożył ie, dłuŹnicy 
upominali się. 1 iemiożność uiszczenia się 
codziennie się- } oWiększała, miesiące u- 
plywaly, a odpc wiedź ministra nienad< 
chodziła. | 

W tey ostateczności, iey główny dlu- 
Żnik, który może miał ochotę na maly 
folwarczek wdowy , oświadczył że kupi 
go od niey i tem sposobem swóy dług 
umorzy, cfiarował iey summę dosyć 
słuszną, iradził żeby samą udała się 
do Paryża pó swoię pensyią. Z wielka ` 


. trudnoscią pizyszi:o0 ićy uczynić tę ofiarę 


zdawało się, żeópuszczaiąc to mieszkanie 
tak drogie iey mężowi, po drugi raz go . 
utraei, lecz potrzeba niedozwalaża. ićy 
wachać się. Przyięła więc to przełożenie; 
pieniędzmi wziętemi za sprzedaż folwar- 
czku opłaciła długi, z resztą 7groma- 
dzonych funduszów , wynoszacych dwa— 
dzieścia tysięcy franków, id:c za dana 
iéy radą umyśliła poie hać do Paryża,i 
umieścić ie uiednego z bankierów, Z któ- 
rym iey mąż miał dawnićy stosunki. 
Ludwika z płaczem pożegna a kwiaty 
które sadziła, drzewa które były 
świadkiem iey lat dziecinnych; była to 
pierwsza iey ofiara. Cicha iak goląbki 
przez nią pielęgnowane, tewożna iak 
dziecko, wychowana w samotności, prze— 
rażała się ta myślą że ma przebywać 


ww tóy świetnćy stolicy, o którcy nawet 


od swoich rodziców słyszała sprzeczne 
opisy. Już to ićy wyobraźnia przedsta— 
wiala jey Paryż iako świątynię sztuk 
pięknych i umieięiności, stolicę smaku 
i wytworu, już znowu przerażai: ce o— 
brazy wystawiły ićy te nowe Ateny iak 
drugi Babilon, gdzie panowała pychai 
zuchwałość, gdzie zbrodnia wyziewa 
zatruty oddech, od ktorego cnota blednie- 
ie. Jóy wychowanie również proste 
iak iey obyczaje, nosiło piętno, że iéy 
| 


e 


_siadaiąc nank, 
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_SŁA , 
E brwiami uwieńczone, wyrażały 


halla Żyła zdaleka od Świata, i że 
była cudzoziemką. Sefelia urodzona w 
„Niemczech, przelała w córkę tę czułość 
może zbyteczną , która dodaie 
wdzięku kobietom ićy kraiu; mało pó- 


mych tylko cnót płci swoićy i szczupiych 
Zasady la godnóy i i czysićy 
moralności „ piękne pisanie, szczęśliwa 
jamięć ozdobiona tkliwemi przypowie- 
Ściami z Biblii, rzadka zręczność w ko- 
_ biecych robotach , takie byly wiadomo- 
„Sci i talenta mlodéy dziewczyny, w czasie 
gdy opuszczała mieysce ENIN urodze— 
nia. 
Ludwika nie miała ieszcze lat piętna- 


stu, ióy czolo spokoyne iak iśy.. dusza, 
podobne było do téy wody która wci- 


chości z łona ziemi wypływa, któróy 
> powierzchni. żadna fala nie. *wzru- 
iéy wielkie czarne oczy, prze- 


 pokóy serca, miłą tęsknotę i łagodność, 


. na iey EŃ uśmiech spoczywał , ‘aten, 
uśmiech, wydawał icy myśli, gdyż dotąd 


umiała tylko słuchać i milczeć. 

Jey. powolna twarz zachowała, jeszcze 
wstydliwość,. prostotę i szczerość dzie— 
cinstwa, iey postać i obeyscie się przed- 
stawialy boiażliwooć pełną uroku. Nye- 
sola, była igr-iącém dziecięciem; zamy— 
slona, obraz Psychy przypominała, | 

"Lecz któż „będzie umia! godnie ocenić 
tę anielską niewinność? Koni Sefelia 
powierzy serce swoićy córki?. Bez kre- 


„wnych, bez maiątku, bez opiekuna. —1 


"Któż zapewni los tak drogiego dziecię 


cia? "Tak smutno rozmyślał a wdowa, | 
Zstąpiła do 


„gdy przybyła do Paryża. 
_ hotelu ulicy Bac, aby tém bliżóy miesz, 
. kata bióra woyny; a nazaiutrz , napisa- 
wszy do naczelnika wydziału pensyi, z 


YZ wt; 
doniesieniem o swoićm przybyciu, tida- 
ła się do bankiera, któremu 


chciała 
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udzieliła Luđwice sa- 


iis 
RAE 


świadczał, 


Mos 4 ka 


swoie pieniadze powierz Ukoliczy- 
wszy interess, wróciła ag ofi zaktóm 
zapewniaisicym iéy tysiąc franków :*do- 


chodu, myslac, że z tą summą i z pèn- 
| $yą tysiąca dwóchset. franków którą spo- 


dzie vala się otrzymać, stósowńie dó 


stopnia i i zastug ićy a. będzie mogła 


Żyć w Niemczech, przy krewnych swego 
oyca, z któremi ciagle utrzymywała nie- 
iakie związki: proiekt ‘tén przedstawiał 
sięićy w bardzo pocieszaiacym sposobie, 
a nawet nadzieia korzystnego zamęścia 
swoićy córki, myśl która mimoówoli: za- 
wsze wciska się dó wszelkich zawiaróów 

matki, mile ią zaymowała i odrywala 
od uczucia boleści. 

Już od kilku dni Sefelia byla w Pary- 
anie odbierałąc odpowiedzi od mini. 
stra, poszia do naczelnika bióra które- 
mu swoie SPY. ziożyłą. Lecz iakże 


_się zmieszała, gdy urzędnik ten powie- 


dział i ićy, Że ićy prawa do pensyi wdo- 
wićy mie byty ugruntowane , albowiem 
raporta nie poświadczały, że ićy maż 
zginął. na placu bitwy. Wdówa opo- 
wiedziała mu wszystkie szeź egoty nay- 
mocniéy, zaiąć go mogące. ` 

„, Pokazala mu list maiora który po- 
że śmierć iego  przyłaciela , 
byla skutkiem bitwy, pod. Czernowėem. 
Czuię równie iak Pani, odpowiedział na- 


` czelnik:, prawdę tego cò mi powiadasz, 


ale cóż robić? prawo iest wyrażne. Zire- 


sztą uday się Pani do ministra, on jest 


ludzki a przez wzgląd na Pani stan nie- 
szczęśliwy, będzie mógi udzielić tego, co 


ióy się w rzeczy sąmóy należy,ale do cze- 


o nie masz prawa podług formalności. 
Wdowa powróciła do siebie z promy- 
kiem nadziei. Tak iest, rzekła, póydę 
smialo do: dawnego | „towarzysza broni: 


„molego męża, on poświęci zę iego pa- 


'miątce, i udzieli opieki wdowie i'córce. 
mężnego: woiownika. 


a%, 
za, 


"Sefdlia czekała zniecierpliwością przy- 


szłego czwartku, dnia audyencyi publi- 


cznóy u ministra woyny, a przez małą 
rachubę, któréy nies: odrzuci matka,nay- 
emnióy `o swoićy: córce -uprzedzoua , u- 
-„myślila Ludwikẹ wziąść -z sobą, Aż do 
"tego: dnia, boiażliwa dziewica, "przestra— 
"syona turkotem powozów i tlumem krą- 
iżącym po ulicach stolicy, pełnych wrza- 
wy, a nadewszystko przestraszona cie— 
kawym wzrokiem który”rzucali na nią 
przechodzący iednćy plci. i- drugićy, 
„spoyrzeniami „do których młlodćy ij- 
„boćyosobie, tak trudno iest: przyzwy— 
„czaić się; prosiła matkę, aby ią zostawiła 
w domu, „gdzie troskliwie zamykała się 
aż do ióy powrotu. Podczas. nieobec- 
ności ićy matki, stuchala z taiemnym 
smutkiem żąłosnych krzyków krama- 
rzy lub. dzwięków muzykantów uli- 
cznych, porównywała tę wrzawę wiel- 
„kiego miasta, tenszmer pomięszany, za- 
¿wsze tak smutny dla cudzoziemców, 
_zmiłą spokpynością swoiego dziecinnego 
pobytu. Na to wspomnienie, ićy piç- 
kne oczy-zalały się łzami, płakała za- 
razemi swego oyca i szczęśliwćy prze- 
szlości. "REY 
- Częstokroć także turkot powozów 
/zatrważał ią o nieprzytomną mitkę,ża— 
; Jowaľa że iey pozwoliła  wyysdźsamćy, 
i chciała ićy na przyszłość towarzyszyć. 
Jóy obawa ciągle wzrastaląca, konczy- 
ła się. dopiero wtenczas, gdy. usłyszala 
- tę ukochaną matkę idącą po schodach ; 
„wtenczas wybiegala na przeciw nićy, Z 
dziecinną radością, rzuciła się w ićy ob- 
„idęcia i'obsypywała pieszczotatmi, 
„Sefelia powierzyła córce słabą na~ 


dzieię iaką ieszcze ma, że pozyska spra- 


'wiedliwość u ministra, iże musi sama 
wzywać jego. opieki. Ludwika ośmiela. 


się tą nadzieią, a ukrywaiąc matce ile 


z 


ią mięsza ta zamierzona wizyta, przy= 
sposabia wszystko aby iey towarzy- 
szyć. i > GARE. 
Nadszedł dzień pósłuchania: odbywa- 
ło się w poladnie.  Sefelia i ićy córka, 

były iuż gotowe o lley, udały się do 
pałacu Ministra. Gdy weszły do przedpo= 
koiu, gdzie się suplikanci zgromadzaią , 
wszystkich 'spoyrzenia zwróciły się ma 
nie; bladość iednćy, świetność rumień- 
ców drugićy, tym bardzićy wydaiące się 
w czarnym ich ubiorze, szlachetność ich 
postawy, a obok tego ich niezmigrna bo- 
iaźliwość, obudziły powszechną uwagę 
i zaięcie. Woźny zapisał ich nazwiska i 
cel prośby ;: tęż samę formalność zacho- 
wuią wzgłędem: wszystkich. Trzy. kwa- 
dranse uplynęfy, a ieszcze nie wezwano 
nikogo. Wożny przeszedł z listą swoją 
do JW. Ministra, wrócił do sali i zaczął 
imiennie wzywać suplikantów , a wdowa 
czeka niecierpliwie dopóki nie wymie- 
ni ićy nazwiska. -Tym czasem Ladwilia 
chcąc oderwać się od przykrych myśli, 
które obudza w nićy widok tych, có*ró- 
wnie iak ona przychodzą błagać o po- 
moc, zwróciła wzrok na obrazy ó4zdabia- 
iące salę. Wszystkie przypominaią sla— 
wne czyny woiowników nasżych ; ieden 
z nich przez rzadką'bieglość wykonania 
i czyn który wystawia, zwrócił uwagę 
Ludwiki. Wystawial oficera od huza-- 
rów na czele swego szwadronu, wyko 
nywaiącego natarcie, którego świetność 
ma zwycięztwo rozstrzygnąć, iest to uni-. 
form ićy oyca, iestto dowódca Abel M., 
a malarz który sam był świadkiem 

téy piękney walki, tak trafnie oddal rysy: i 
woienną postawę dzielnego dowódcy, Że 
Ludwika nie mogąc powściągnąć radości 
i podziwienia: Móy oycze zawołała, skla- 

daiąc ręce z pobożném zapałem, toon; tak 


“iest, to on; o! moia matko. Oto iest taki, 


s 


r- 


iakiego sobie wyobrażałam na polu bi- 


twy, piękny, dumny i groźny. Nieste 


ty! przydała, zalewaiąc się lzami, iuż 
go nie zobaczymy, i rzuciła się z rozpa- 
czą na fono matki, która również iak 
ona, głębokiem i silném przeięta wzru- 
szeniew, wlepiła w ten obraz oczy 4za- 
mi zalane. 


Są chwile w życiu; gdy mocne wzru- 
szenie radości lub boleści . wyprowadza 
nas, Że tak powiem, za nasz, obręb i 
odrywa nas w pewnym względzie od 
wszystkich naszych ziemskich stosunków. 
W tych chwilach dusza okazuie całą moc 
„ swoię, szczęśliwa lub'nędzna istota pod- 
"dana ich władzy, zapomina o czasie i 
mieyscu, doznaie pewnego rodzaiu oblą- 


kania, które podobne iest da upoienia i- 


iak ona budzi się Z niego. 


Szmer; który wzbudziła pomiędzy wi- 
dzami, ta rozrzewniaiąca scena; wywio- 
dty te dwie nieszczęśliwe ú ich uniesie» 
nia. Młody człowiek, przystoyny i szla- 
chetnóy postaci i który iuż przeszedł sa- 
ię nie  ściągnąwszy uwagi Ludwiki i 
i iéy matki, zatrzymał się słysząc wola- 
nie mlodéy dziewicy i był świadkiem 
stkliwego wyrażenia ićy synowskićy czu- 
łości. Zbliża się z uszanowaniem, prze- 
mawia do wdowy słowami pociechy, a 
z miemi łączy pochlebną woioywnika, 
którego płaczą pochwalę; a w tenczas 
gdy mówił z matką, iego piękne spoy- 
"rzenie . wlepione w córkę, naytkliwsze 
wyrażało zaięcie. Ośmielit się zapytać, 
iaki iest cel ich prośby ; lecz wdowa 
zbytnie wzruszona , nie może mu odpo- 
„wiedzieć, œ nie spuszczaląc oczu z obra- 
zu, który ióy tak drogie i tak. okrutne 
przywodzi. wspóninienia , milczy mimo- 
wolnie. Kudwika zaś zmięszana tém, że 
prze% chwilę była celem powszechney 


b = 


WY 


z 
wagi f spuszcza oczy z tkliwóm pomię= 
„szańiem. 


Młodzieniec nieznajomy , szanuiąc po- 
wody tego milczenia, nisko ukłonił się 
im i wyszedł z sali, W kilka chwil po 
iego odeyściu, wożny wyszedlszy z gae 
binetu, wszystkim oczekuiącym oznay:» 
mił, że JW. Minister wyiechał na „Radę 
Stanu, a posłuchanie na inny dzień iest 
odłożone. 


Ludwika i ióy matka ostatnie pozos- 
taty w salonie; z. trudnością im przy- 
salo oderwąć się od obrazu człowieka 
który im był tak drogim. Musiały na- 
reście usłuchać kiłkokrotnego wezwania 


i rzucaiąc ostatzie spoyrzeniena obraz, po- 
welt wyszły: 


Zstępowaly ze schodów ocieraiąc oczy 


duyrzały wychodzącego z bióra ministe— 


ryitegoź samego młodzieńca który z nie— 
mi rozmawiał w salonie. Uyrzawszy ich . 
wstrzymał się wątpliwy, nareście zbliżył 
się znadzwyczayną grzecznością zapytał 
czyli pozyskały cel swoiego żądania. Wdo- 
wa odpowiedziała mu że nawet posłu= 
chania pozyskać nie mogła. Na to wy- 
znanie smutnym tonem uczynióne, Mło- 
dzieniec 'zmięszał się i uniewinnial' Mi- 
nistra, a postrzegłszy wj ręka wdo- 
ićy podanie, oświśdczył, Że sam 


„przełoży go Ministrowi. Powrócisz Pani 


Í 


we wtorek zamiast we czwartek , przy- 
dał zapylaycie się Szwaycara o schody 


'Nro.2. zaprowadzi was. do prywatnego 


gabinetu Ministra, tymczasem roztrząsnę 
wasze Żądanie i polecę go' naczelniko- 
wi bióra, który zda z niego raport. 

Wszystko to wymówił' tak prędko, iż za- 
ledwie wdowa mogła: mu pomiecwno 
iuż zniknął. . 


Wróciwszy do swego mieszkania, mate 
ka i córka rozmawiały o tym przypadku. 


amy r PE: 


Dzięki niebu rzekła Setelia, któróynadzie- 
ie ożywiły się dobrotliwością nieznaio- 
mego, 54 ieszcze ludzie sprawiedliwi i lito- 
Ściwi. Ten mlody człowiek, iest zape- 
wne przybocznym sekretarzem ministra, z 

iakąż dobrocią przyrzekł nam  śwoie 


wsparcie. 
- Jak miły sma dźwięk głosu moia matko, 


mówiła Ludwika, jakie okazał zmartwie= 
nie dowiedziawszy się aže nasze poslu- 
chanie na inny dzień odłożono! Czy u- 
|ważałaś ziakiem wyrażeniem powtarza: 
Córka! wdowa mężnego 
O matko! zdaie misię Że go do nassafa 
anioł zesłał, Czy nie postrzegasz, przy= 
dała nieco boiażliwićy, Że wiego posta* 
ci i ruszeniu, iest nieiakie podobieństwo 
z.moim oycem. Ma także Oczy niebies- 
kie, włosy czarne, a iego uśmiech ozna- 
cza.... Ladwika zatrzymała się. D uszę 
tkliwą i szlachetną, przydała matka, nie 
zważaląc na pomieszanie córki, co się 
zaś tycze iego. podobieństwa z moim ko- 
chanym Ablem, przyznaię* Że'są nieiakie 
stosunki, lecz iakaż niezmierna różnica! 
Uwaga Ludwiki, zwróciła Sefelią do 
przedmiotu iéy zwyczaynych myśli, zu- 
podobaniem przypomniała sobie kilka 
przypadków, które ma ićy zamęźcie wpły- 
wały, nadewszystko z wrodzoną czułością 
odmalowała tę scenę. miłości i smutku, 
która przytrafiła się w dzień. śmierci ićy 
oyca; iak mniemała Że ią cala natura o- 
puściła, gdy nagle Kapitan okazał się iak 
anioł opiekuńczy 1 zaspokoił wszystkie 
Życzenia ićy serca, biorąc ią za żonę. O- 
żywiona tém słodkiem ‘wspomnieniem , 
Sefelia nie postrzegła iakie wrażenie spra- 
wiły na iey córce te opowiadania, iu% kil- 
kakrotnie powtarzane, lecz którym obec- 
na okoliczność nową wagę nadala. 
Mlodą dziewicę uderzyło przypadkowe 
podobieństwo między Pajo da- 


dowódzcy "M! 


łowań ta myśl czyni ią zdalną! 


y 


ka 575 Z; 


wmego uwielbienia a pierwszego uczucia: 
wdzięczności, którego doznała dla in- 
néy osoby nię dla rodziców, a wićy wy- 
obraźni tak żywey, w c. 'qk -czułóy 
takie pie mogły zostąć bez skutków. Slu:* 
chaiąc tkliwego opowiadania matki, przy 
pominą!a sóbie rysy pięknegą mlo» 
dzięnca. , 5 

nĮ onby toż samo uczynił, myślała; 
zayęcza zą to jego dobrotliwość dla dwóch 
nieznanych kobiet. Wszystko co ozna— 
czało s: lachetny i iey oyca charakter, by— 
lo takżę udziąlem, podiug iéy zdania , 
przyiemnego młodzieńca, a mimo iey. 
wiedzy, iego obraz złączony z ob: razem- 
tego szanownego oyca, wyryl się nie- 
zatąrtym sposobem "w ićy niewinnóm 
ser cu. 

Ach! iak się często zdarzaią te tkliwe o~ 
mamienia serca m'odéy dziewicy. Z ia- 


kimże 2 zapałem ozdabią we wszelkie eno- 


ty mężczyznę, który iey umiał się po-. 
nieznaiący 


dobać. Mężny i wierny, 
trwogi ani wyrzutu, iak wszyscy dawni 

waleczni ; iest zarazem. łagodnym, poboż- - 
nym. Te cnoty których użyczą celowi 

swoićy miłości, podniecaią w nićy nay— 

szlachetnieysze: współ „ubieganie się , chce 

bydź godną tey wyższóy istoty, tiea i iuż. 

objęłaią w. mocswoię, do iak wielkich usi- 

Ileż 

planów „szlachetnych utwarzą w tém 

szczytnóćm uniesieniu cnoty! 

Upływały dni. Wtorek nadszedł na— 
reście. Mocna biie serce Ludwiki, chcia= 
łaby zarazem i przyśpieszyć i oddalie po- 
słuchanie. Stanąć przed obliczem mini- 
stra, prosić go o łaskę, może nąwet od- 
mówienia doznąć, te są powady obawy 
które ićy wyobraźnia powiększa, ażeby, 
nie wiedząc samą o tém, mogla nazijaczyć 
przyczynę. swoiego pomięszania. Mimo— 
wolnie tąkże, staranniey układa swóy pro- 


* 


= 


2 me 
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siy ubiór; iuż kończąca się Załoba' i u- 
pał letni pozwala iy wziąść białą 
riuślinową suknię, czarna przepaska ze 
spuszczonemi końcami ściska ićy zręcz- 
ną kibićj przez szerokie : 1 przezroczyste 


rękawy widać iey piękne ręce, bielsze - 
od gazy która ie przykrywa, iey czar-. 
ne włosy spadaią w dlugie pierścienie, i 


a ña iey piękney twarzy malują się nay- 
` żywsze wzruszenia piękniegszćy leszcze 
_dhszy, wielka zasłona Z gazy., stróy dro. 
gi dla młodzieży, dla boiaźliwey piękno= 
ści, okrywa ią iakby lekki obłok, a nie 
zasłaniając iey wdzięków, iey pomięsza— 
nie zasłania, 

Wdowa dopomagaiąc temu prostemu 
ubraniu, uderzona iest pięknością córki; 
_ sciska ią z tem mocném wzruszeniem 
„które przeymuie serca matek gdy odkry- 

waią wcórce nową „notę lub powab * 
sprowadzić każe Aa) i iedzie do mini- 
stra. 


(Dalsz y ciąg nastą pi.) 


ś dies | 
wiit POEZYA:  (z'Dzien: Wilen): 
a | Da E AT $$. 
Czy tę łzę widzisz, która zrnego oka 
 Dpadaz gdy ie'na ciebie podniósę? =! 
Patrzay!... lecz próźno! == nie miękiie o= 
poka  . 
Choć niebo na: nią śle róplisty rosę. 


>» (4 $ 


c słyszysz gluche: méy’ pieri west= 
nie, 
‘Jak ięk o skałę roztrąconey fali?... 
Przecięż, choć falę wiatr na' skat, żenie, 
Twarda się nad nią bryła nie użali! — 


Czy widzisz bladość zwiędłey moićy 
twarzy? ` 
Pożądanego skonu wróżka cicha, 


aty gdy ią ciągle skwarne lato żarzy, 
Na zeschłey błoni topola usyehag 


Milosney pastwy katusze niezbędne 
Rwą Życia mego dni niegdyś złocone; 
Również wezbraney rzeki wody błędne. 
W nagłym napływie rwą brzegi zielone. . 


Henryk Cieszkowski. 


. EPIGRAMMATA. 


- Ignacego Legatowicza. 
1. 
„Któż ma więcćy i litości 
I chrześciańskićy miłości 
Nad skąpców? Oni, ia sądzę, 
‘Przed Bogiem zasługi liczą:. . 
‘Przez wiek zbieraią pieniądze 
Dla tych, co im śmierci życzą. 
24 
Jan, że pil zrana do zmroku, 
Dostał zapalenia woku. 
Natychmiast lekarza prosi: 
Ten rzekł: «na złe się zanosi; 
« Trzeba pić.... — rzekt Jap: ślubuię, 
© Że będę pił rok i więcóy. — 
Tyzannę kilka miesięcy. no 
— Tyzannę? bardzo dziękuię, 
Piękny. dla mnie upominek, 
Niech glupcy w tyzannie mokną, 
A ia wolę stracić okno, dż 
Byle ratować budynek. ` 
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